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II. Przedstawione w yże j uwagi prowadzą do następujących wniosków:
a) w  tych  w szystk ich  wypadkach, w  których z przyczyn  na tury  praw ­

nej (np. art. 547 § 3, 488 § 2 k.p.k.) lub faktyczne j (art. 69, 556 
k.p.k.) nie można obciążyć oskarżonego kosztam i postępowania, 
koszty te w  całości, a więc również wraz z opłatami na rzecz zes­
połu z t.ytułu udziału obrońcy z urzędu, ponosi Skarb Państwa,

b) gdyby naw et założyć, że w  warunkach przew idzianych art. 69 
k.p./c. nie m a podmiotu zobowiązanego do pokrycia zespołowi należ­
ności z  ty tu łu  udziału obrońcy z urzędu, to i tak w  sytuacji prze­
w idzianej w  art. 556 k.p.k. powstałby w  każdym  razie obowiązek  
Skarbu Państwa uiszczenia tych  opłat, od których  został oskarżony 
zwolniony,

c) przepisy kodeksu postępowania karnego w  żadnym  razie nie dają 
podstawy do tego, aby można było kosztam i postępowania karnego  
(z oskarżenia publicznego) obciążyć innego uczestnika postępowania  
niż oskarżonego.

adw. Z d z i s ł a w  C z e s z e  j k  o

PB/łS/1 O A D W O K A T U R Z E  * *

W zamieszczonym w miesięczniku „Państw o i P raw o” (nr 2, lu ty  
1973 r.) wspom nieniu pośm iertnym  o adw. Stanisławie Garlickim  pióra 
Mirosława G e r s d o r f a  podkreślono trzy  n u rty  działalności nieodżało­
wanej pamięci wybitnego członka powojennej adw okatury polskiej: spo­
łeczno-polityczny, zawodowy i naukowy. O działalności zawodowej Z m ar­
łego czytam y w tym  wspomnieniu:

„Stanisław  Garlicki był obrońcą, którego rzetelna wiedza w  splocie 
z wielkim  talen tem  nadaw ała Jego wystąpieniom  sądowym charak ter 
twórczy. W pełni tw órczy i oryginalny był też Jego dorobek pisarski. 
A był to dorobek godny profesorskiej chw ały zarówno od strony ilości 
jak  i jakości. Nie ma w powojennych latach czasopisma prawniczego, 
w którego roczniku nie figurowałoby nazwisko Zmarłego (...). W im ponu­
jącej bibliografii dzieł Stanisław a Garlickiego wiele miejsca zajm ują tak ­
że prace poświęcone sprawom  adw okatury .”

*

Zanosi się na to, że za jakiś czas będziemy mieć w  Polsce Ludowej 
„muzeum w ym iaru  sprawiedliwości”. Ja k  doniósł bowiem stołeczny dzien­
nik „Sztandar M łodych” (nr 57 z dnia 8 m arca br.) w  notatce pt. K to  ma  
prawnicze eksponaty?, Oddział Z PP  w Katowicach rozpoczął „akcję gro­
m adzenia wszystkich pam iątek dotyczących w ym iaru sprawiedliwości w 
Polsce w  okresie od 1917 roku. Przedm iotem  zbiorów są między innym i 
oznaki i em blem aty sędziowskie, prokuratorskie i adwokackie, a także 
używane przez komorników, sekretarzy sądowych i woźnych w okresie
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la t J.917—1939 w różnych dzielnicach Polski po odzyskaniu niepodległoś­
ci (szarfy, em blem aty, łańcuchy itd.), fotografie osób, grup i zdarzeń, 
album y i wydaw nictw a jubileuszowe, stare dokum enty (wyroki, ak ty  
nom inacyjne), pieczęcie, zbiory znaczków opłat stem plowych itp .”

Chociaż koncepcja organizacji takiego m uzeum  budzi nieco w ątpli­
wości i tzw. mieszane uczucia, to jednak w arto zachęcić starszych kole­
gów adwokatów, aby przetrząsnęli swoje domowe zasoby, w  tym  sekre- 
tarzyki, b iurka i szafy (w tych ostatnich może ostała się jakaś wiekowa 
toga, jeśli jej mole nie zjadły!), oraz aby na apel katowickiego Oddziału 
Zrzeszenia PP  zechcieli odstąpić „dla celów m uzealnych” posiadane przed­
m ioty, tak  by na wieczną pam iątkę stały  się szacownymi eksponatami 
w przyszłym  „M uzeum Tem idy”.

*

W tygodniku „Polityka” (nr 11 z dnia 17 m arca br.) opublikowano 
relację z pobytu na W ęgrzech Zygm unta F r a n k a  i Stanisław a P o ­
d e m s k i e g o  pt. Jedno prawo, jeden sąd, w której przedstawiono 
obowiązujące bądź też będące dopiero w  toku przygotowania zmiany i no­
wości w  ustawodawstwie węgierskim. A utorzy podkreślili, że „obok (no­
wego) modelu gospodarczego tw orzy się na W ęgrzech oryginalny, własny 
m odel prawodawstwa, na k tóry  składają się: narodowa tradycja  praw na, 
ogólnosocjalistyczne doświadczenia z zakresu praworządności, oddziaływa­
nie bazy ekonomicznej ostatnich 5 lat, w yw ierające swój przemożny 
w pływ  także na nadbudowę praw ną” .

Z uzyskanych na m iejscu przez autorów  inform acji wynika, że z dniem  
1 stycznia br. zlikwidowano w w ęgierskim  system ie praw nym  dwa ogni­
w a spraw ujące dotychczas część w ym iaru sprawiedliwości, a mianowicie: 
państw ow y arb itraż  gospodarczy, powołany do rozstrzygania sporów po­
m iędzy państwowym i jednostkam i organizacyjnym i, oraz kom isje odwo­
ławcze, rozpatrujące skargi pracowników i pracodawców na decyzje za­
kładow ych komisji rozjemczych. Obie te  funkcje przejęły  organy sądowe. 
Hołdując zasadzie jednolitości w  stosowaniu praw a, już od 1957 r. w pro­
wadzono na W ęgrzech sądową kontrolę decyzji adm inistracyjnych, dzięki 
czemu obywatele uzyskali skuteczną ochronę swych praw.

A utorzy podali z kolei, że prawdopodobnie w  m arcu br. w ęgierskie 
Zgromadzenie Narodowe rozpatrzy projekt ustaw y o zmianie procedury 
karnej (w dn. 23 m arca br. ustaw a ta  została już uchwalona — dop. mój 
S.M.), pisząc na ten  tem at:

„O jej ostatecznym  kształcie zadecydują posłowie, jednakże już teraz  
wiadomo, że niesie ona z sobą wartości podstawowe dla ochrony praw  
obywatela, stojącego pod zarzutem  konfliktu z kodeksem karnym . P re ­
zes K rajow ej Rady Adwokackiej d r L. K arpati z dum ą podkreślił, że 
w łaśnie na wniosek samorządu adwokackiego w projekcie rządowym  
ustaw y znalazła się istotna poprawka: adwokat uczestniczy w przesłucha­
niu podejrzanego o przestępstwo i świadków w ydarzeń już w okresie 
dochodzenia, prowadzonego przez m ilicję i prokuraturę. O w yjątkach  od 
tej zasady ma decydować prokurator, a  jego decyzja m usi być nie ty lko 
przekonyw ająco um otywowana, ale i podlegać będzie kontroli p roku ra tu ­
ry  wyższego szczebla. Jest to rozwiązanie prawdziwie przełomowe, po­
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nieważ do chwili obecnej dopuszczenie adwokata do udziału w docho­
dzeniu zależy od swobodnego uznania władz śledczych, a te niebyt szczo­
drze czynią ze swego praw a użytek. Czy węgierscy praw nicy są świadomi 
wszystkich niebezpieczeństw tego kroku dla realizacji podstawowej za­
sady praworządności: nikt, kto winny, nie może ujść kary? Czy nie oba­
w iają się nieuczciwych p rak tyk  ze strony niektórych przedstaw icieli 
palestry? Czy z kolei nie dostrzegają, że p rak tyka  prokuratorska może 
z w y ją tku  uczynić regułę, a z reguły w yjątek? Oczywiście, te w szystkie 
obawy n u rtu ją  ludzi przygotowujących rew izję procedury karnej, ale nie 
przekreślają  zasadniczej ich intencji. Trzeba w ustaw ach karnych roz­
winąć i zabezpieczyć zasadę, w yrażoną w jednej z ubiegłorocznych zmian 
do K onstytucji Republiki, która sform ułowana jest jasno: obyw atela 
uważa się za niewinnego tak  długo, jak  długo nie zostanie praw om ocnie 
skazany. Ma on praw o do obrony na każdym  etapie postępowania p raw ­
nego, także w  śledztwie czy w dochodzeniu. K iedy prawo konsty tucyj­
ne — źródło całego praw odawstw a — powiedziało już swoje A, ustaw o­
daw stw u karnem u pozostaje konsekwentnie dopowiedzieć swoje B (...).”

Można zasadnie wyrazić przypuszczenie, że ustawowe określenie w  
nowym  ustaw odaw stw ie karnym  w WRL roli adwokata w postępow aniu 
przygotowawczym  wzbudzi żywe zainteresowanie nie tylko w naszym  
środowisku zawodowym.

C harakterystyczna była wypowiedź m inistra sprawiedliwości WRL 
M. Korom a w osobistej rozmowie z autoram i:

„Szanujem y w ęgierską tradycję praw ną. W ęgier podobnie jak  Polak 
szanuje prawo. Woli jednak, kiedy przem awia ono do niego nie ustam i 
urzędnika, ale poprzez niezawisły sąd.”

*

C i  s a m i  a u t o r z y  w korespondencji w łasnej z W ęgier, opubli­
kowanej w „Gazecie Sądowej” (nr 6 z dnia 16 m arca br.), przekazali 
w czw artym  jej odcinku zatytułow anym  Bliżej obywatela  kilka inform a­
cji o adw okaturze węgierskiej.

Ja k  w ynika z danych uzyskanych przez autorów, adw okatura w ę­
gierska jest pod względem liczbowym relatyw nie nieliczna. W jej skład 
osobowy wchodzi bowiem 1500 adwokatów i 180 aplikantów  adwokackich, 
zrzeszonych w 145 zespołach. „12°/o adwokatów należy do W ęgierskiej 
Socjalistycznej P artii Robotniczej, a 9 izb adwokackich ma własne orga­
nizacje party jne. Co trzeci adwokat i praw ie co drugi aplikant pracuje 
w zespołach w  Budapeszcie. Ta relacja liczbowa między izbą budapesz­
teńską a pozostałymi 19 izbami mówi już wszystko o jednym  z głównych 
problem ów adw okatury węgierskiej, o jej tery torialnym  rozmieszczeniu. 
Gdy naw et w  m iastach wojewódzkich trudno o aplikanta, w Budapeszcie 
na jedno miejsce przypada 4 am atorów (...). A dw okatura w ęgierska w 
przeciw ieństw ie do polskiej jest młoda i ludzi, którzy przekroczyli 60-tkę, 
jest w  tym  zawodzie zaledwie 15%, przy 70% do 35 lat i 10%  w tzw. 
w ieku średnim . W zględna swoboda w układaniu zajęć zawodowych, b rak  
reżym u biurowego i stosunkowo wysokie zarobki (w okresie dw uletniej 
aplikacji 1800 forintów  miesięcznie, w  zawodzie — 5000—6000 m iesięcz­
nie) spraw iają, że adw okaturę w ybiera chętnie na przyszły zawód m ło­
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dzież obydwu płci. Adwokatek jest wprawdzie 15%, ale aplikantek już 
50%. Problem em  kolejnym  jest więc fem inizacja zawodu z wszystkimi 
tego konsekwencjami. W grudniu  ubiegłego roku samorząd adwokacki 
przystąpił w łaśnie do dyskusji nad projektem  etyki zawodu, na którego 
redakcję w yw arł swój w pływ  i polski kodeks etyki adwokackiej. O sta­
nie m oralności zawodowej dobrze świadczą zresztą liczby skazań dyscy­
p linarnych podane nam  przez W ydział do Spraw  A dw okatury Min. Spra­
wiedliwości. 80% skarg na adwokatów okazuje się całkowicie nieuzasad­
niona, liczba skazanych w stosunku rocznym  w aha się w granicach 50—60 
osób, z tego na opuszczenie zawodu 1—2 osoby (...)”.

A utorów  interesowało przy okazji, jakim i aktualiam i żyje adw okatura 
węgierska?

„Oczywiście — zaznaczyli to w korespondencji swojej — wprowadze­
niem  od 1 stycznia br. nowej procedury cywilnej, co wym aga uruchom ie­
nia szybkiego i zróżnicowanego w formie przeszkolenia zawodowego (do 
szkolenia zawodowego przyw iązuje się tu wielką wagę i służą m u liczne 
sem inaria, spotkania dyskusyjne w  klubach praw nika, raz do roku odby­
w ana ogólnokrajowa narada aplikantów) oraz przeforsow anym i przez 
K rajow ą Radę Adwokacką zm ianam i w projekcie procedury karnej (...). 
T u taj jeszcze jeden isto tny szczegół: dziekan rady  adwokackiej na Wę­
grzech w przeciw ieństwie do swego polskiego kolegi jest z mocy specjal­
nego rozporządzenia od roku 1964 uczestnikiem  stałych spotkań między 
szefami sądów, prokuratury , milicji. Ta system atycznie rozw ijana płasz­
czyzna kontaktów  pozwoliła stale i od początku notyfikować niedostatki 
dotychczasowych rozwiązań proceduralnych dotyczących udziału adwokata 
w postępow aniu przygotowawczym, a także uczyniła z adw okatury równo­
upraw nionego partnera  innych władz w ym iaru sprawiedliwości.”

Dzięki obu omówionym reportażom  uzyskaliśm y interesujące zobrazo­
w anie problem ów węgierskiej adw okatury, w yw ołujące liczne refleksje 
porównawcze.

W serii publikacyjnej zatytułow anej Mała Antologia W ym ow y Sądo- 
w ęj ukazały się opracowane przez Romana Ł y c z y w k a  fragm enty 
m owy obrończej adwokata Teodora Duracza, wygłoszonej w  1925 r. w 
obronie posła komunistycznego S. Łańcuckiego, postawionego w stan 
oskarżenia przed Sądem Przysięgłych w W arszawie pod zarzutem  zdrady 
stanu („Gazeta Sądowa” n r 6 z dnia 16 m arca br.). We wstępie poprze­
dzającym  tekst mowy obrończej naszkicowano sylw etkę obrońcy:

,,(...) Teodor Duracz był w ybitną postacią polskiej palestry. Powszech­
nie znany był jako zdeklarowany kom unista, nigdy swoich przekonań 
politycznych nie k ry ł i wypowiadał je z całą stanowczością. Duracz ce­
niony był również jako w ybitny znawca procedury karnej. Uczestniczył 
w licznych procesach politycznych, z reguły nadając ławie obrończej linię 
polityczną obrony. W ładze adm inistracyjne dw ukrotnie próbowały D ura­
cza pozbawić upraw nień adwokackich. Adwokatura, choć w większości nie 
podzielała zapatryw ań politycznych Duracza, z całą stanowczością oparła 
^się próbom  jego dyskrym inacji jako adwokata.”
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*

W poprzednim  num erze „Gazety Sądowej” (nr 5 z dnia 1 m arca br.) 
zamieszczono w ram ach tej samej serii fragm enty  mowy obrończej adw. 
Eugeniusza Śmiarowskiego, wygłoszonej w 1925 r. w  procesie posłów 
narodowości ukraińskiej, którzy po uchyleniu przez Sejm im m unitetu  
poselskiego zostali postaw ieni przed sądem oskarżeni o „podburzanie do 
buntu  przeciwko Państw u oraz do gwałtów i m ordów.” W instancji od­
woławczej oskarżeni zostali uniew innieni, do czego w niem ałym  stopniu 
przyczynił się adw. Smiarowski, określony jako „najw ybitniejszy obrońca 
polskiego okresu m iędzywojennego”. A utor w stępu poprzedzającego w y ­
drukow ane fragm enty  mowy obrończej adw. Roman Ł y c z y w e k ,  
przypom inając postać adw. Śmiarowskiego, ■ zaznaczył, że ch arak te ry ­
styczny dla tego obrońcy był „problemowy i refleksyjny  sposób rozw ija­
nia obrony.”

S.M.

X  M A S Y  X A G R A I Y I C X I V E J

Polscy adwokaci w ruchu oporu 
podczas okupacji hitlerowskiej

W w ydaw anym  w A ustrii (w m utacjach francuskiej i niem ieckiej) 
kw artaln iku  pn. „Resistance unie” („Der W iderstandskäm pfer”), będą­
cym organem  prasowym  M iędzynarodowej Federacji Członków Ruchu 
Oporu (Fédération In ternationale des Résistants — FIR), ukazał się 
ostatnio (nr 20, październik—grudzień 1972 r.) artyku ł pióra adw. W i­
tolda B a y e r a  z W arszawy, przedstaw iający w ielostronne przejaw y 
podziemnej, bohaterskiej działalności adw okatury polskiej w  okresie oku­
pacji hitlerow skiej (w latach 1939— 1945).

W notatce w stępnej do artyku łu  (w m utacji niemieckiej) redakcja  cza­
sopisma w yjaśniła, że A utor publikacji sprawował w okresie okupacji 
hitlerow skiej na teren ie tzw. G eneralnej G uberni funkcje kierow nika 
podziemnej organizacji aplikantów  adwokackich w W arszawie i w  tym  
charakterze należał do Tajnej Naczelnej Rady Adwokackiej, działającej 
nieprzerw anie w  k ra ju  aż do wyzwolenia ziem polskich po zwycięstwie 
nad hitlerow skim  okupantem .

W w yniku niem ałego trudu , powodowany szlachetną pasją, adw. W i­
told Bayer zebrał i udostępnił już na łam ach „Palestry” (nr 11, listo­
pad 1968 r. i n r 5, m aj 1970 r.) na użytek w ew nętrzny rezu lta ty  
swych badań i dochodzeń na tem at udziału samorządu adwokackiego w 
■walce podziemnej przeciwko hitlerow skiem u okupantowi. Zgromadzone 
i opublikowane m ateria ły  stanowią bezcenny przyczynek historyczny do 
dziejów adw okatury  polskiej w latach 1939— 1945. R ekonstrukcja w yda-
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